GAZETA LWOWSKA. 


N” 


Czwartek 


WIADOMOŚCI KRAJOWE, 


— Ze Lwowa. — 

W dzień przybycia Jego król. Mości Arcy- 
księcia Ferdynanda do Przemyśla , d. 15. list., 
W. Konstanty Pawlikowski, dziedzic wsi Kozu- 
bowiec , dał dła trzeciego galicyjskiego domu 
wychowania młodzieży wojskowćj w Przemyślu 
sześć korcy jarzyny. Przełożona władza woj- 
skowa oświadczając publicznie wdzięczność sza- 
_mownemu dawcy, podaje czynność tę do po- 

wszechnćj wiadomości. 
— Z Wiednia. — 

Najjaśnićjsi Cesarstwo Ich Mość wyjechali 
dnia 19. b. m. rano, pomimo najnieprzyje- 
mnićjszą wilgotna pogodę, z Wićdnia na Schloss- 
hof do Preszburga, na otwarcie zwołanego przez 
Cesarza Imci sejmu. 

Na proźbę c. k. radzcy i ajenta w Woło- 
szczyźnie, Franciszka de Ilackenau, raczył Naj. 
Pan, ze względu na jego wierne i użyteczne 
zasługi, polożone w przeszło cztóćrdziestołetnićj 
służbie w różnych kategoryjach , uwolnić go 
od pomienionego urzędu, zostawając mu jednak 
dobrze zasłużona peusyją, Która w stanie swo- 
body ma pobićrać. Na jego mićjsce mianowa- 
ny został dotychczesny konsul jeneralny w Odes- 
sie, liazimióćrz de Timoni. 

Na mićjsce sprawującego od roku 1822 urząd 


c. k. ajenta w Multanach, niegdyś tłumacza c. k. 


nuncyjatury, Jana Lippy, który inne otrzy- 
muje przeznaczenie, mianowany zostaje c. k. 
ajeptem w Msięztwie Multan Fryderyk, de Wal- 
lenberg, dotychczesny sekretarz legacyi przy 
porcie otomańskićj. 

— Z Węgier, — 

Z Preszburga donosi gazeta tamtćjsza z d. 
47. grudnia: Jego Ces. Mość Arcyksiążę Pa- 
latyn państwa przybył tu z Wićdnia d. 14. b. 
m. o 11/2 z połudoia z najjaśnićjszą małżonka 
swoją i ze swojómi dziććmi. 

Wczoraj rano wysokie duchowieństwo i 
inne obecne tu znakomite osoby składały Jego 
Ces. Mci. swoję uniżoność. Dziś i jutro Arcy- 
książę Jmć przyjmować będzie panów depu- 
towanych. JW.Personat przyjmować będzie 
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27. grudniæ 1832, 


w tychże trzech do tego wyznaczonych dniach 
listy wierzytelne panów deputówanych. 

Z powodu tęgich mrozów most na łyźwach 
rozebrać musiano d. 14. wieczór. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Ameryka. 


Przez statek pocztowy Veloce, który z Vera- 
cruz zawinął do Bordeaux, odebrano tamże 
listy z tegoż miasta do d. 40. a z Mcxyku do 
d. 5. października dochodzące. Potwierdzają 
one klęskę, która poniósł Montezuma, zadaną 
sobie od wiceprezydenta Bustamente pod San 
Luis de Potosi. Pićrwszy miał 1500 zabitych, 
ranionych í w niewolę zabranych, i utracił 
swoję artyleryja i kasse wojskowa , wynosząca 
400000 piastrów. W skutek tej bitwy wszedł 
wiceprezydent Bustamente do San Luis de Po- 
tosi, a część jego dywizyi ruszyła przeciw Tam- 

CO. z 
ii Jenerał Santanna pobił z swojéj strony jene- 
rała Azurate pod San Agostino del Palmar 
i opanował Pucblas, znaczne miasto, odległe 
030 leguas od Mesyku. Jenerał Gomez Pe- 
draza przybył -do Veracruz i spodziewano się 
wiadomości o wnijścią Sanlanny do Mexyku. 
Handel jest całkiem zatamowany i pieniądze 


bardzo rzadkie. f 
Wielka Brytanija i Irlandyja. 
Globe przyznaje, Że po między reformistami 
panuje wiclkie rozdwojenie, ałbowiem gdy jedni 
sadza, Że bil reformy zawióra dostateczna roz- 
ciągłość wolności wyborów i praw ludu, dru- 
dzy uważają go tylko jako krok do dalszych 
odmian w budowie prawodawczćj. Wyraża ón 
obawę, aby Torysowie temu ostatniemu stron- 
nictwu nie zjednali przemijajacój powagi, i 
przez to nie pozbawili ogólnie reformy wiary 
publicznćj. i 
Courier donosi: Do Eloydy nadszedł list od 
jéj ajentów w Galway, donoszący o zatonieniu 
okrętu Rivals pod kapitanem Wallis. Widząc 
mnóstwo siepników i beczek z rumu przy brze- 
gach , sądzono z początku, Że to był statek 
przewozowy. Dochodząc bliżćj rzeczy, poka- 
zało się niestety! Że to był okręt najęty przez 
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ajentów Dom Pedra, który powinien był prze- 
wieżć wojsko z Clyde do Oporto, i jak sły- 
chać, miał przeszło 400 ludzi z osada ołltręto- 
wa, którzy wszyscy utonęli; z okretu tylko się 
szczatki pózostały. 

Courier pisze: Dowiadujemy się z Bredy, 
Że parlamentarz, który wezwał zamek Lief- 
kenshoek do poddania się, odebrał odpowiedź, 
iż takowy tylko na wyraźny rozkaz rzadu bg- 
dzie oddany. Dowódzea daje przez to poznać, 
že nie zawisł od jenerała Chassé. Podobnie i 
zamek Lillo , którego okolice zalane są woda, 

owierzony jest znamienitemu ofieórowi inży- 
nierów, pułkownikowi Bake, który równie nie- 
zawisł od jenerała Chassć. Pokonanie zatóm 
cytadelli nie zapewni żeglugi na Skaldzie, i 
opór między Belgijum a Holandyją nie posunie 
się przez to o jote. 

Okręty połączonćj floty prawie wszystkie 
stoją teraz w Deal. Kilku angielskich , które 
się zabłakały, jeszcze nić masz. 

Courier czyni uwagę: Względem mniema- 
‘nego braku dzielności ze strony jenerała 
Chassé za piórwszóm zbliżeniem się wojska 
oblegajacego powinniśmy powiedzićć , iż po- 
dług zdania światlych wojskowych  postepo- 
wał najroztropnićj zważając na swoje poło- 
ženie. Nie mógł on przeszkodzić posunie- 
niu się Francuzów aż do pewnego punktu, i 
zamiast marnotrawienia sił swoich ludzi i swo- 

"jej amunicyi, oszczędza on swoje środki dla 
wielkićj walki,. która się dopićro w ten czas 
owinna rozpocząć, kiedy oblegające wojsko 
zbliży się do fosy, i będzie mogło ze skutkiem 

strzólać dla zrobienia wyłomu. k 
Francyja. zę 

Adres izby deputowanych, pedany królowi 
przez wielką deputacyją, brzmi w sposobie na- 
stępujacym : , 

N. paniel Izba deputowanych czuje się być 
znagloną, wynurzyć w. k. mości jeszcze raz 
swoję boleść i niechęć, jakićmi ją, jakoteż całą 
Francyją przejęła zbrodnia, popełniona na oso- 
bie króla w chwili, gdy się udawał w pośród 
reprezentantów narodu. Nie równie ściślćj jak 
kiedyś otaczamy twój tron konstytucyjny, do 
którego obrony nie na próżno nas wzywasz; 
chcemy być w. k. mości tarcza przeciw ostat- 
nim zamachom ‘stronnictw, któreś pokonał. 
<Francyja syta jest ich zabiegów, pogardza 
„despotyzmem i anarchiją; chce ona i po- 
„winna chcióć, należy bowiem do prawnych 
organów kraju, wyznać to głośno, chce ona 
, -å chcićć powinna konstytucyi z roku 4880 
„i dynastyi przez siebie ugruntowanćj; chce bez 
pgródki monarchii silnój, któraby była] tarczą, o- 


pićrającą się'na konstytncyjnych ustanowieniach, 
zgodnych z prawdziwómi zasadami rewolucyi 
Jipcowćj, zasadami, zarówno dalekiómi od tra- 
dycyj o rzeczypospolitćy, jak od nauki o restau- 
racyi, przeciw którym Francyja stanowczo się 
oświadczyła. W Paryżu i na zachodzie widziała 
nieprzyjaciół, połączonych pod znakiem, który 
nie jest już jćj znakiem, i nigdy nim nie bę- 
dzie, pokonała ich pod jedyną chorągwią, którą 
za swoję uznaje, pod chorągwią porządku i 
wolności. Pod nią połączyły się gwardyje na- 
rodowe i wojsko, a przez zgodę i meztwo 
utłumiły owe krwawe powstanie stronnictwa, 
dążącego do obalenia rzeczy publicznój ; tym 
sposobem ocaliły stolicę i zniweczyły kary go- 
dne nadzieje nieprzyjacioł Kraju. Z boleścią 
przypominamy sobie krew, płynąca w owym 
dniu, kiedy monarchija konstytucyjna poznała 
prawdziwych przyjacioł, kiedy Francyja poru: 
szona patrzała z uczuciem, jak w. k. mość 
rzuciłeś się w natłok nieszczęsnćj walki, oka- 
zując spokojność i nieustragzoność, przed któré- 
mi rokoszowi broń z rak wypadła, i przy których 
ustawy muszą odnieść zwycięztwo. Jeźli mogło 
jeszcze coś powiększać niechęć , jaką wzbudza 
tak zbrodniczy zamach, to była okoliczność, iż 
pod ten sam czas, gdy się objawił w Paryżu; 
wypędzona dynastyja zapaliła na nowo pocho- 
dnię wojny domowgj na zachodzie; jéj stron- 
nicy zdawali się mićć zwrócony Wzrok na sie- 
dzibę rządu, czyhali na opuszczenie go od przy- 
jacioł i na zamieszanie, aby korzystać z tako- 
wego dla planów swoich. Smutkiem napeł- 
niały nas haniebne gwałty, których widownią 
aż nadto dlugo był ow nieszczęśliwy kawałek kras 
ju; pod czas, gdy Francyja wolna, konstytucyjna 
zamyślała przynićść mieszkańcom wszystkie bło- 
gosławieństwa publicznego oświócenia, wszy- 
stkie dobra z oświaty pochodzące; ludzie, którzy 
nawykli niestety | używać ich za narzedzie swo- 
jéj dumy, wiedli ich w imieniu religii, każa- 
cćj spokojność i pojednanie, do rabunków i mor- 
dów. Szalone zamachy, nikczemne zbrodnie, do- 
konaly tego po newóm i stanowczćm zdarzeniu, 
Że stronnictwo to powinno całkiem otworzyć 
oczy i widzićć , że się mamiłb. Gwałtowne i 
równoczesne zamachy na istnący porządek 
musiał rząd w. k. mci z zupełna i dzielną siła 
nstaw pokonywać, lecz trudności, jakie się 
przy zastosowaniu onych okazały, zbieg oko- 
liczności, które to zastosowanie sprowadziło , 
okazują potrzebę dokładnićjszego i zupełnićj- 
szego ustawodawstwa, aby winne uszanowanie 
dla wszystkich praw pogodziło się z utrzyma- 
niem publiczaćj spokojności i bezpieczeństwem 
państwa. © 


c 


„Jeżli mężowie, którym oddana jest władza, 
pozostaną ze stałością na drodze umiarkowa- 
nia i prawa, i.powoływać będą do urzędów pu- 
blicznych ludzi, całkiem przychylnych rewo- 
lucyi lipcowćj, znajdą zawsze zaufanie; przez 
to, Że idąc za przykładem wiernego, znającego 
interesa i odważnego ministra, którego straty 
Załujemy, opierają się na ustawach, będą so- 
bie jednali uszanowanie w oczach tych ustaw; 
burzyciele stojąc sami w pośród narodu, który 
się tak widocznie za porządkiem wyraża, nie 
kędą nadal zdolnymi szkodzić, nakłonią się do 
porządku konstytucyjnego, arząd w. k. mci, 
silny przez zgodę wszystkich, dowiedzie, Że 
Jięcijko zwyciężył, ale że nawet ze zwycię- 
ztwa umiał korzystać:« . 

(Dokończenie nastąpi.) 


Holarndyja. 


Na posiedzeniu drugićj izby stanów jeneral- 
nych dnia 6. grudnia odczytano projekt do pra- 
wa, mocą którego ustawy z lat 1830. i 4884. 
przeciw powstańcom, buntownikom i źle my- 
ślącym , które zdniem ostatnim b. m. ustają, 
powinny być przedłużone i zastosowanie ich 
w roku przyszłym do dnia ostatniego grudnia 
naznaczone. 

W Staats - Courant czytamy: Podług do- 
niesień z warowni Bath z dnia 5go grudnia, 
otrzymano tam wiadomość, że Francuzi uzbroili 
w nocy zdnia 4. na 4. warownie St. Marie 42 
działami, ponieważ wojenne chręty nasze dla 
ciagłćj burzy nie mogły temu przeszkodzić. 
Lecz rano dnia 5. popłynał w góre ku warowni 
St. Marie kontr-admirał „> dowodzący pićrwszą 
liniją obronna, ze swojómi okrętami, które były 
jeszcze. wzmocnione kilka stojąacómi przed wa- 
rownia Bath łodziami kanonijerskiómi, Od 
rana dnia tego do w pół do 10tćj słychać było 
w Bath od owéj strony bardzo mocny ogień 
działowy, który przy odejściu tego doniesienia 
jeszcze się wzmagał. — Amsterdamski Han- 
dełsblad zawióra.o tój rzeczy list prywatny 
z Bath z dnia 6. grudnia, który między innóćmi 
pisze: W tćj chwili przybywa tu pułkownik 
Moll na okręcie, przypływającym z wyższćj 
Skaldy, i donosi: Wczoraj popłynęły królew- 
skie korwety Kometa i Prozerpina w górę aż 
za warownię Perle i stoją teraz z fregata Eury- 
dice, korweta Medusa, statkiem parowym Cu- 
racao i kilka łodziami kanonijerskiómi w Wil- 
lemsraak przy Meestof ; za warowniami Lillo 
i Liefkenshoek stoi teraz przed twierdzą Fre- 
derik-Hendrik 6 łodzi kanonijerskich. — Dziś 
rano kazał kontr-admirał przez podpułkownika 
Le Jeune, dowodzącego stakiem parowym Cu- 
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ragao, powiedzióć jenerałowi Sebastianiemu, 
że, jeżeliby wszystkie straże francuzkie nie 
cofnęły się natychmiast z brzegów Skaldy, o'wo- 
rzony, przeciw nim zostanie ogień z ciężkich 
dział. Wkrótce potóm rozpoczęl, nasi w rze- 
czy samój ogień z dział i broni ręcznćj, który 
grał jeszcze przy odjeździe pułkownika Moll. 
Francuzi rzucają bomby z St. Marie, które je- 
dnak nie wiele zrzadziły szkody. Statek pa- 
rowy pułkownika Moll był równie bardzo czyn- 
ny; ciagnał ón korwetę Medusa od Doel.aź 
do Meestoof, pomimo, Że był przytóm wy- 
stawiony na ogień francuzkiego możdzićrza. 
Teraz widać pożar w Doel. — Okręt linijowy 
de Zeeuw został dziś przez statek parowy Su- 
rinam aż za Valkinisse przyprowadzony, i teraz 
stoi tu na kotwicy. 

Z Hagi donoszą pod dniem 9. grudnia: W téj 
chwili dowiadujemy się, że zcytadeli odebra- 
no tu wiadomości z dnia 5go o godzinie 5tćj 
wieczór. Najstarsi Żołnićrze nie przypominają 
sobie, aby byli świadkami tak strasznego ognia, 
jaki cytadela wytrzymała. Rzecz naturalna, 
że warownie musiały ucićrpióć. Pomieszka- 
nie jenerała Chassć i kościół poszły w perzynę. 
Wszyscy oficórowie wyżsi ,, i reszta są zdrowi. 
Nie wielu jest rannych. Żołniórze i maryna- 
rze pałają odwaga. Przy warowni Fredrik- 
Hendrik sześć dział nie dały Francuzom cią- 
goad „dalćj swojćj roboty. Bombardy Prozerpina 
i Kometa z wielkim skutkiem rzucały bomby 
do warowni St, Marie. Ogień ze stojacych 
tam cztórech łodzi kanonijerskich zdemonto- 
wał jednę armatę w warowni Perle w chwili , 
kiedy odjóżdźał aspirant marynarki, który te 
wiadomości przywiózł. 

Belgijum. 

Dostrzegacz Austryjacki z d. 21. grudnia pi- 
sze: Wiadomości z Bruxelli z d. 15. grudnia 
(któreśmy droga nadzwyczajna odebrali) dono- 
szą, Że wojsko francuzkie wzięło d. 14. b. m. 
między 4 a 5 godziną z rana lunetę St. Laurent. 

Marszałek Gérard donosi francuzltiemu mi- 
nistrowi wojny z głównćj kwatóry w Berchem: 

Dnia 6. grudnia. Attaki nasze posuwają się. 
Ogień cytadelli był dzisiaj mocniejszy, jak dni 
przeszłych. Holendrzy korzystajac z tój nocy 
przenieśli z jednćj części obróconćj ku miastu 
strony działa swe i ustawili je na bastyjonie 
Toledo ilunecie Triel. Ogień ich nie był je- 
dnak dla nas morderczy. Dziś znowu kolej 
na księcia Orleans dowodzić w przekopuch; 
ksiażę ma pod swojćmi rozkazami pułk 58., 
piekny i A it d. 

D. 7. grudnia. Roboty inżynieryi posuwają 


się naprzód; popićram nagle roboty artyleryi, 
a Ai stoi zupełnie gotowa. Używam do 
służby w przekopach więcćj pułków; pićrwszych 
bowiem nocy, kiedy tak zła była pogoda, pic- 
chota mocne. była zmordowana, nie tracąc je- 
dnak nigdy ochoty. Teraz będzie mogła po kilka 
nocy odpoczywać; każę oprócz tego rozdawać 
wino i wódkę. Spodzióćwam się, że szczęśli- 
wie i niebawem dopniemy celu; jeżeliby zaś 
nieprzyjaciel wszędzie stawił opór, jaki może; 
jeżeliby chciał nas czekać przy fosie i wyło- 
mie, nie mogę oznaczyć dokładnie chwili, w któ- 
rćj osiągniemy cel naszego oblężenia, “ato tém 
mnićj, ponieważ teraz na pełni księżyca, z któ- 
ra sucha nastała pogoda, nocy za nadto” jasne 
są dla robót, które pod. wystrzałem ręcznćj 
broni wykonane być muszą. Jenerał Chassó 
ciągle-grozi, Że miasto w perzynę obróci. Do 
dziś. jednak mie kazał, i jak się spodziewać 
można, hie każe do niego strzólać. Ograni- 
czeni zatém jesteśmy na atak zewnątrz, i po- 
winniśmy 'ten atak ograniczyć na właściwa cy- 
tadellę , zamknawszy jój Skaldę. Spodziewam 
się, że się nam to. powiedzie. . Uzbroiłiśmy 
warownię St. Marie,.a jenerał Sebastiani osa- 
dził ġroble na lewym brzegu nizszéj Skaldy. 
Jenerał Achard osadził prawy brzegz i zamy- 
ślamy uzbróić warownię St. Philipp, czego de- 


tąd dla nader złych dróg nie mogliśmy doko-: 


nać.- "Flota holenderska posunęła się naprzód 
dla zniweczenia naszych opcracyj. paw | 
strzólała do naszych: pocztów, które jednak pod. 
zasłona grobćl nie ucierpiały od ich ognia. 
Gdyby się wrócić chciala,” narazilaby się: na 
nichezpieczeństwo strasznćj bateryi -północnej, 
osadzonćj 60 działami. Poczty nasze na óbu- 
dwu brzegach zbliżyły się do warowni Lillo i 
Liefkenshoek. Punkta te do koła oblane-sa 
woda, a.zatóm tylko po wązkićj -grobli mo- 
Źnaby się do nich dostać; w teraźniejszym więc 
stanie obrony nie można myślić, o ich zamknię- 
ciu, ani o nagłóm na nich napadzie. Lubo zatém 
nie mogę nic zrobić holenderskićj flocie lub Io- 
yli, szńicom 7ćte de Flandres i blizkim wa- 
rowniom , chcę przynajmnićj odciąć je od cy- 
tadelli i tę ostatnią na jćj własną sferę i osa- 
dę ograniczyć, a tym sposobem do poddania się 
na łaskę zmusić. Chciałbym ją zabrać w nie- 
wolę, aby mieć w jćj dowódzcy zakład za od- 
danie innych warowni lub placów , których się 
domagać mamy prawo, lab rękojmia za wy- 
muszone zezwolenie jéj rządu na pokój po- 
wszechny, którego sobie oprócz tego rządu wszy- 
scy Życza. — Roboty nasze około lunety St. 
Laurent ciągle postępują, były atoli - przez 
żwawy ogień garnizonu i światło księżyca na 
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*napełnia ón sam ziemią; a tén zasłania - 


pełni, który jednę ezęść nocy przyświćcał, 
trochę spoźnione. | 

Dnia 8. grudnia. Ogień z cytadelli nie był 
dziś talk mocny, jak wczoraj, i mogliśmy po- 
suwać dalój roboty nasze pod luneta St. Lau- 
rent, wstrzymane: nieco przez jasność księżyca 
i ogień: ręcznćj broni z cytadelli. Od wczoraj 
ustawiono, w drugićj równoleglćj, bardzo bliz- 
ko cytadelli, trzy bateryje moździerzy, a w wa- 
rowni Montebello 4 moździćrze. Tego wie- 
czora rozpoczęto w drugićj równoległćj także 
bateryją wielkiego wagomiaru, przeznaczoną 
do tego, aby prędko przywieźć do milczenia 
ogień z bastyjonu 'Foledo, będacego celem na- 
szego attaku. O wojsku holenderskićóm dono- 
szą, Že sięsciaągłe spokojnie zachowuje, że się 
w okolicy ©yadhovca -skoncentrowało, i że 
wszystkie dyspozycyje. księcia Oranii okazują 
raczój odporną jak zaczepną postawę. 
'- Gazety belgijskie donosza z głównćj kwatćry 
* francuzkićj d. 8.-grudnia wieczór: Ataki i o- 
brona popiórane sa z usilnościa do nicuwierze- 
nia; tej nocy ogień mie milczał. W drugiej 
równoległćj nowe ustawiono bateryje, które 
wkrótce zostaną uzbrojone. jutro można bę- 
dzie szturm rozpocząć,” Potrzeba znać trudność 
robót tak blizko nieprzyjaciela wykonywanych, 
aby. ocenić zasługę inżynieryi.  Gztćrech robo- 
'tników pracuje, jedni po drugich, w obliczu 
nioprżyjaciela, który słyszy ich uderzenia. Pićr> 
wszy zasłoniony jest koszem. napełnionym sia- 
nem i -welną, drugi kosz, kolo niego stojacy, 
pra- 
cujacych w tyle pidrwszego, robotników. Za 
nimi stoi szykwach$ który za nich czuwa, nie 
zwracając oka z przedpiersienia, i przez pół 
„godziny trzymać musi za: odwiędziony kurek, 
' aby ‘natychmiast wystrzelić, 'skoroby się nie- 
„przyjaciel połtazat. Ci cztórćj robotnicy roż- 
szórzają tymczasem drogę, i'bywaja, co pół go-. 
dzina przez innych zastąpieui, pod czes, gdy 
kule napełniają Kosze. -Jeżeli bomba leci na 
robotników, szyltwach woła: bomba! robotni-". 
cy rzucają się na ziemię, póki bomba nie pę-' 
knie, poczém dalćj w milczeniu pracują. llo-.. 


' dendrzy rzucają: najwiecćj granaty €ohorna (tak 


-nazwane po imieniu ich wynalazcy, sławnego 
inżyniera holenderskiego), które z ręcznych 
„moźżdzićrzy W bardzo małćj odległości można 
„wypuszczać. — Dziś rano wypadło mą naszych 
„żołnićrzy siedmiu Holendrów z cytadelli. Wszy- 
scy polegli. Sześciu leżało dwie godziny na 
miejscu, gdzie zginęli; siódmego, który dawał 
jeszcze znaki Życia, podnieśli nasi Żołniórze 
pod gradem kuł z cytadelli i nieśłi do lazare- 
„tu polowego, lecz w drodze umarł; żolnićrze 
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odczepili mu krzyż bronzowy, aby go oddać 
marszałkowi. — O godzinie 1. znowu wybu- 
choal pożar w cytadelli; gęste kłęby: dymu o- 
kazywały, Że go nie można było ugasić; a w 
krótce wybuchnął i płomień. Cytadella okryta 
jest całkiem dymera, po części także od nie- 
ustannego strzćlania oblężonych, których po- 
Żar nie, odwraca. Z naszćj strony nie mniej 
Źwawo strzćlają, aby pomnożyć nieład w cyta- 
delli, gdy tymczasem sapery ciapną dalćj swoje 
dla twierdzy niebezpieczne roboty. -Tak for- 
teca każdćj chwili bardzićj. jest ściśniona, cho- 
ciaż nie bez pracy i straty. Przezorność ita- 
lent atakujących, odwaga broniących: zrobią o- 
blężenie to pamiętnóm. A 

Od d. 5. żaden statek nie podpłytał na aniž- 
szćj Skatdzie w górę pod cyradełię, jenerał 
Chassé może zatóm utrzymywać związęk z rzą- 
"dem swoim jedynie przez znaki, które frega- 
ty dowożą łodziom kanonijerskim. 

Dnia 9. o godzinie 3. po południu. Ogień 
trwa z obu stron. Pożar, który wcraj w po- 
łudnie wybuchnął w cytadelli, trwał jeszcze 
o 1lćj wieczór; z wielkich koszar tylko mury 
stćrczą i niektóre stoją -kasamaty , do których 
płomień nie mógł się dostać. 'Fćj nocy posa- 
niono roboty w ukrytćj drodze lunety Śt. Eau- 
rent aż o 20 metres od tćj warowni; gałęzie 
komunikacyjne .z powodu odwilży napełnione 
są wodą i błotem. Zapewniają, Że ta luneta 
pomimo gwałtowny ogień z cytadeli, będzie 
za dwa dni w iraszćj mocy. Od wczoraj zabito 
i raniono 25 ludzi, pomiędzy którymi nić ma 
jednak oficćra. i . 

lolendrzy , Którzy, jak się zdaje, mnóstwo 
mają dział w rezerwie, ustawili znowu w nocy 
u d. 7. na 8. kilka z tych w bateryje, i d. 8. 
wawy utrzymywali ogień , który jednak w krót- 
ce zamilkknąć musłał przed ogniem naszych 
bateryj. Kapral hołenderski , pojmany przy wy- 
cieczce 2 cytadelli i przed marszałka i sztab 
jeneralny przyprowadzony, pytany był o to, co 
się wcytadelli dzieje, jaki duch panoje pomię- 
dzy załogą i jakie środki obrony posiada jene- 
rał Chassé. Na te wszystkie pyranią nie chciał 
odpowiadać. Podano mu potóm wina, aby wy- 
pił za zdrowie Francuzów, lecz i tego nie chciał 
uczynić. Proponowano mu, aby pił -za zdro- 
wie Belgów, na co odpowiedział: Wypilbym 
za ich zdrowie”, gdyby to byli jeszcze Belgowie 
z pod Waterloo; wziął potóm szklankę i wypił 
mówiąc: za zdrowie ojca Wilhelma i mego je- 
uerała. Oficórowie francuzcy okazywali “mu 
vajpochlćbnićjsze dowody swego szacunku. 

Journal d Anvers donosi z głównćj kwatóty 
francuzkićj z d. 8. grudnia: Jedna z. naszych 


bateryj, Którćj ogień źle był kierowany, rzu- 
ciła wczoraj rano aż do najodleglejszych dziel- 
nic miasta blizko 30 dwadzieścia i cztéry fun- 
towych kul; dwie z tych przyniesiono guber- 
natorowi ; jedna zabiła mezezyznę4 siedzącego 
w swojóm poemieszkaniu przy kominku, druga. 
raniła kobiótę. Ttilka także bomb wpadło- do 
miasta; nie wiadoma jednak liczba osób tra- 
fionych; , den męzczyzna trafiony został na 
ulicy łu Cużller. Smutne te zdarzenia już się 
nie powtórzą; pochodziły one z tad, že kule 
za ceł zostaly wystrzelone. 

Nouvelliste francuzki ogłasza buletyn oblę- 
żenia zd. 7. grudnia rano, w którym tak mówi 
o przypuszczonym przez Francuzów w nocy z d. 
5. na 6. ataku do lunety St. Laurent, który 
się nie powiódł: Pułk 52. z wielka odwagą 
szedł do szturmu, atoli wstrzymany został 
przez fosę 25 metres szóroką, otaczająca wa- 
ły, w któryeh nie zrobiono jeszcze: wyłomu; 
tak pułk ten musiał uchodzić przed:strasznym 
ogniem Holendrów. Waleczni Żołbiórze nasi 
chcieli powiórzyć: atak, lecz marszałek na to 
nie pozwoli. nne gazety mówia, Że się to 
stało w 'skutek zasadzki wsjennćj;. ndali “bo- 
wiem lfolendrzy, jakoby już nie mogli dłużćj 
bronić tćj warowni, i- wciągnęli tém Francu- 
zów do 'nićj. i 

Mówię, i łatwo temu wierzyć,” Że Francuri 
przy ataku. lunety Si. Laurent utracili juź 900 
ludzń—*Na wysokićj wioży Antwerpii nie widać 
ani straży ami znaków. Zdaje się, Że jenerał 
-Chassé użycie, bój wieży uważał za przeciwne: 
neutralności. - : 

, & CaĦao donoszą z d. 7go »Ogień, Który 
jenerał Sebasiani dał na flote holeuderska,. 
niezmiernie ją uszkodził. Korzystając z przy- 
pływu oddaliła się zostawiwszy tylkojednę kon- 
wetę, która zapewne w krótce zania popłynie. 

Monitor belgijski z d. 41. b. m. podaje stra- 
tę Francuzów, poniesiona przy oblężeniu cy- 
tadelli antwerpskićj od d. 29. listopada do d- 
8. grudnia: 4 oficórów rannych, 14 szerego- 
wych zabitych, 73: rannych; razem 38. Wre- 
szcie, mówi Monitor, że liczba ta jest tylko. 
zbliżająca, dokładne bowiem listy. nie nade- 
szły jeszcze od sztabu jeneralnego. . 

Z Gandawy donoszą pod d. 4. grudnia : Efez- 
ba chorych: w wojska francuzkićm strasznie 
wzrasta. W szpitalach jesť przeszlo 500 cho- 
rych, wszyscy z dywizyi Sekastianiego, Która, 
jak wiadomo, tylko 46 do 11,000 ludzi liczy, 

W Brnxe'li, Mechlinie i Lowanijam napeł- 
niają się szpitałe polowe, i nie bez przyczyny 
obawiają się epidemii, jaka panowała w latach: 
4813 i 1834. ê 
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Monitor paryzki zawićra następującą notę je- 
merała Chassé do marszałka Gerard i tegoż 
odpowićdź : 

'»Ż cytadeli antwerpskićj dnia 5. grudnia. 
Panie marszałku| Nieszczęście, które jego 
ntak na miasto Antwerpija sprowadza, podczas 
gdy jeszcze o utrzymanie pokoju traxtują , u- 
rzeczywiści się niezawodnie z powodu posle- 
powania jego wojska, które chętnie uważam 
dotad za skutek nieostrożności , nie od jego za- 
łeżącój woli. Pomimo mojćj odpowiedzi z dnia 
30. listopada na drugie jego pismo , strzćlano 
zzamku Montebello, a nawet z murów miasta 
na cytadelle ; są'to przekroczenia podstawy pro- 
jektowanego przez jw. pana układu, które także 
w mojćj do niego odpowiedzi były wyrażone. 
Mam przeto za obowiązek o tém go zawiado- 
mić, aby nie dopuścić nieszczęścia , którego 
skutki na zaczepiająeych spaść mogą. Jestem 
zmuszony -prosić go o zawiadomienie mnie, 
względem powyższego przekroczenia. ` Zamek 
Montebello należy w zupełności do miasta, tak, 
Że równie jego strzały, jak z wałów miejskich 
uważać hędę it: d. (Podp.) Chassć.« 

Odpowićdź marszałka Gerard „ która tegoż 
dnia! nastapila: i 

>W głównćj kwatćrze pod Antwerpiją dnia 
5. grudnia. Panie jenerale! W pismie mojćm 
z dnia 30. listopada, odpowiadającóm na jego 


"oświadczenie sic, przedstawiłem mu zamiar. 


mego postępowania , udzieloną mi instrukcyją 
objętego. Zadam tylko dopełnienia podpisa- 
nego układa z dnia 15. listopada 4831. Do ata- 
ku cytadeli używam dział z zewnątrz muru 
otaczającego miasto; przytoczyłem przykłady 
i prawo, które moje postępowanie wtym wzglę- 
dzie usprawiedliwiają. Niedozwalając strzćla- 
nia z miasta daję najoczywistsze dowody, jak 
bardzo pragnę ochronić mieszkańców miasta, 
które mi podaje tyle'korzystnych środków przy- 
śpieszajacych upadek cytadeli. Gdyby miasto 
Aatwerpija tak nieludzkim sposobem zostało 
poświęcone, dałbym mu uczuć, że jego po- 
stępowanie równie jego własnemu interesowi, 
jak ludzkości jego jest przeciwne. Proszę przy- 
jać it. d. (podp.) Gerard.« 
Turcyja. 

— Z Konstantynopoła d, 26. listop. — 

Wiadomość, rozszćrzona przy odejściu prze- 
szléj poczty o wzięciu Monich przez Egipcyjan, 
nie tylko się nie potwierdziła, lecz odebrano 


pewną wiadomość, Że lo waźne miasto zostało - 


914 


od tymczasowie dowodzącego tamże paszy Reuf 
umocnione dla oparcia się, atakdwi. Wielki 
wezyr przyspieszył swój pochód, i podług wszel- 
kiego do prawdy podobieństwa powinien byt 
joż stanąć w tameczućj glównej. kwaiórze. 
Tymczasem ciągłe złe powietrze i silne dé- 
szcze mogły utrudnić pochód wojska , prowa- 
dzenie artyleryi i żywności. Obawa, aby przez 
to nie wstrzymały się operacyje ichęć prze- 
konania się o dopełnieniu rozkazów względem 
zaopatrzenia wojska w Żywność, spowodowały 
sultana., że upoważnił Znowu pićrwszego swo- 
jego polubieńca i referenta wojskowego, Fewzi 
Ahmed paszę, do poselstwa, którego celem 
ma być szczególnićj zwidzenie zakładów woj- 
skowych, magazynów i przewozu Żywności, i 
dla tego wyjechał ón przed kilku dniami przez 
Brusse do łtiutahia. O przeglądach wojska, 
przez wielkiego wezyra przed jego odjazdem 
odprawionych, o nagrodach rozdanych dowódz- 
eom różnych oddziałów , jakoteż o posunieniach 
na wyższe stopnie w główućj kwatórze przed- 
siebranych, zawióra Moniteur Ottoman z d. 
17, listopada obszórne wiadomości. Odmiena, 
o klórćj pomienione pismo nie namienia, jest 
oddanie komu innemu dowództwa floty. Do- 
tychczasowy wielki admirał Rifaat Tłalil paszę, 
przybywszy do stolicy, oddać musiał swoję pe» 
sade dawnićj już ,naznaczonemu następcy Top- 
schi paszy, komendantowi artyleryi Fahir pa- 
szy, który udarzony w dniu 17. t. m. godno- 
ścią kapudana paszy, udał się już do Dar- 
danellów, dla obejrzenia floty; Halil pasza 
zaś otrzymał tu z wyższym stopniem urzad 
muszira, czyli najwyższego dyrektora artyleryi. 
O wojsku Ibrahima paszy nie mamy tu już 
dąwno pewnych wiadomości ; zdaje się, że po- 
większćj części stoi zebrane w okolicy Adana. 
Tymczasem jeden oddział , jak inny dawnićj, 
co przeszedł wąwozy taurychie ku Erekli, chciał 
teraz przez inue wawozy wnijść do Marramanii, 
lecz został przez wielkorządzcę tćj prowincyi 
lbrahima paszę ze strata odparty. Z samego 
Egiptu nić ma także wiadomości z powodu cia- 
gle panujących wiatrów północnych. 


" WIDOWISKA we LWOWIE. 
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Dodatek nadzwyczajny do nru. 155. Gazety Lwowskiej. 


sye 
Wiadomości handlowe i przęmysłowe, 
(z korrespondencyj prywatnych.) 

Zaleszczyki d, 14. grudnia 1832. — Po osta- 
tnióm doniesieniu mojóm z d. 1. lipca *) wcale 
Żadnego drzewa nie wyprawiono ani wyprawić 
zamyślano Dniestrem do Rossyi, gdy nagle d. 
25. listopada w .nocy taki mróz nastał, że wo- 
da na Dniestrze, dø tego, czasu zupełnie czy- 
sta,.w przeciągu 10 godzin tęgim lodem zo- 
stała okryta, co jest rzeczą nicsłychana. Dnia 
26. listopada zimna było 16, a d. 27. 18 sto- 
pni; potóm zimno zwolniało, lecz lód na Dnie- 
steze Stoi. 
` Przed kilką dniami' powrócił tu kupiec za- 
leszczycki Abraham Kogel, który rzez cale 
Jato bawił w Rossyi i handlował tam przysła- 
nćm sobie z tad drzewem; opowiadal on, że 
wszystko drzewo sprzedał częścią w liamieńcu, 
częścią w BDuboszrach , Jampolu i Benderze 
osobom prywatnym, a zą 1000 rubli dla. rzadu 
rossyjskiego na hudowlę komory w Benderze, 
i ze tylko 4 tratwy ładowne 300 łatami i do 
Benderu przeznaczone, musiał dla zapadlych 
nagle. mrozów koło miasteczka Bazar wyłado- 
wać, które wiosny czekać będa. Oprócz tego 
mówil, ze tego roku „w handlu drzewem ko- 
rzystał, i ze- więcćj jeszcze bylby zarobił, gdy- 
by nie koszta, które na 50 procentu liczyć 
moża. 7 resztą od rządu rossyjskiego nie tyl- 
ko najmoićjszój nie doznał nieprzyjemności, 
lecz owszein wszędzie gotowa znalazł pomoc. 
Od osób prywalnych w Rossyi otrzymał znacz- 
ne obstalunki różnego materyjału drewnianego, 
aby go w przyszłym roku dostawił, i w krótce 


pojedzie dla zakupienia tego materyjału* de 


dtałusza, a potém na Bokowinę..” 

Tenże kupiec donosi, Że w Rossyi Zniwa 
tego roku nie były najlepsze, że handel zbo- 
żem do Odessy w maju, czerwcu i lipcu był 
nader zyskowny, a poźnićj upadł; albowiem 
w pomienionych miesiącach płacono tam za 
korzec pszenicy po 3 4/2, a potóm tylko po 
21/2 rubli. Marszałek Komar dostawił do O- 
dessy 30 galarów , a na każdym galarze po 600 
korcy pszenicy, a oprócz tego wielu innych 
dostawiło wiele galarów. 

Na Bukowinie Żniwa w ogólności, a osobli- 
wie kukurudzy, nie były dobre; z tćm wszyst- 
kićm zboże jest tanie. i nić masz na nie kupców. 

W naszćj okolicy sprzedają pszenicy korzec 


*) Patrz ncr. 119 Gazety naszćj z d. 6. pażdzier. r. b. 


po 5 zr.; Žyta „po 3 1/2 zr.;” hreczki po 3 4/4 
zr.; jęczmienia po -2-zr.; owsa 2/8 zr.5. ku- 
kurudzy przeszłorocznćj korzec -po 7 zr.; -te- 
gorocznćój po 5 zr. w. w.ś Wszystko jednak 
sprzedaje się w bardzo małych partyjach. — 


i 
Ołomuniec. Taig na woły d. 40. grudnia 1832. 


Przypędzili:. Engelmann Józef, z ©lo- 
muńca, 47 wolów ; Goldfinger Joel, z Grzybo- 
wa,81; Sowiński Tomasz, z Sądcza, 36; Ma- 
jer Beer, z Żurawna , 108; Goldberg i Jud- 
kowitz, z Chocima, 480; Juda Abrahamowicz, 
z Keszerowa, 150. Małómi partyjami 116. 
Ogółem więc 1018. Ra Z) 


s Ži yth sztuka 
Za ogól- 1 podług zda- 


z skany 3 ma detaxa- 
K u pil 1: £ | ną cenę 8 "torów mogła 
F ; yz wydać funt. 
zr. | kr. mięsa |łoju 
Markas Pollak, gal 150—| 2 550 | 50 
z Jarimeritz. * 
Harting Józef : Sg, 560 | 40 
z Nikolsburę. 30 139 f SA 
Löhl- Follak 50| 150|—| 2 560 | 40 
„z Kwarożna. | z 
Fleischer Abrah., . 23| 100l-| 2 300 | 20 
z Prosnitz. k 
`. Harting , Fabćsch 80| 145|—| 10 580 | 50 
z Wićdnia. z > 
Harting , Fabesch > ` 
z Austryi. 153 | 550 Mi sg |od 
Marling, Fabesch ALS 
z Wiednia. 55 175 7 see jo 
Harting, Fabesch 
2 Wićdnia, Ls | ŻE g w 
Małemi partyjami | 298} — |—| 59 
Dodawszy do tego 
Radasz . « , 59 
iilość niesprzedanych| 165 
wyniesie saummę . [1018 f 


Podług tabeli powyższćj było na dzisićjszym 
targu 1018 sztuk bydła, z których większe par- 


tyje dopićro późno wieczór sprzedano, wiele 


jednak niesprzedanych z targowicy vazad po- 
pędzobo. Jedynie kompanija wićdeńska Har- 
tiog i Fabesch przybyła na targ, a gdy inni 
obecni kupcy nie mogli się z nią ubiegać, 
sprzedający w tradnóm znajdowali się położe- 


niu. Tymczasem stada te może już ostatnie 


były, które w miesiącach zimowych tu przy- 
pędzono; główne bowiem targi zaczynają się 
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dopićro w marcu, kiedy kupcy z Czech przy- 
bywaja i targi ożywiają. ù 
Ripper nie dopędził do Wićdnia owych 100 
wołów, o których w ostatnim liście moim 
wzmiankowasiem, lecz w drodze sprzedał je 
Hartingowi, parę po 395 zr. w. w. Mówią, 
że je w Wićdniu sprzedano po 39 zr. w. w. za 
cctnar. Harting utrzymuje, Że para tych wo-- 
łów tylko po 40 1/4 ceinarów ważyła; lecz dc- 
taxatorowie podali wagę tychże do 11 cetn. 
Po między 480 wołami żydów chocimskich , 


kovna od zł. 9 do 15, parokonna od zł. 18 do 
23; słomy furę zwyczajną od zł. 6 do 42. 

— Na giełdzie warszawskićj d. 14. b. m. za 
holenderskie dukaty nowe Żądano złp. 19 gr. 
16, dawano złp. 19 gr. 14; za stare ważne da- 
wano złp. 49. gr. 8; za rossyjskie assygnaty Żą- 
dano złp. 483 gr. 10, dawano złp. 182 gr. 25; 
zn pólskie listy zastawne Żadano złp. 88, da- 
wano złp. 87 gr. 20; za obligacyje udziałowe 
alano złp. 342. 

W Frankfurcie d. 7. t. m. stały obligacyje 
udziałowu polskie 54 3/4 do 54 1/8. 


było 60 dobrego gatunku, które też Hartivg 
przeznaczył do Wićdnia. Żądano za nie po 
460 zr. za parę, lecz nareszcie agodzono się 
po 350 zr. w. w. 

Za gradas oltowity z Galieyi płacą w Wić- 


Kraków, (Gazeta Krakow, z d. 20. grudnia, r.b.) 
Ceny zboża w cztćrech gatunkach , sprzedawa- 
nege na targawicy w Mleparzu: 


dniu przed linija po 46 do 47 kr. Cena wo- jm h 
łu podniesła się także do 37 zr. w. w. za eetn. Dnia 17. ï 18. gru- . í 
W Wegrzech panuje po miedzy bydłem cho- - dnia 1352 r. zł.]gr.|| zt.[gr. || zł:igr. || zł.| gr. 
roba raciczna, dla tego mnićj z tamtad do Wić- : - 
dnia przypędzają. Korzec pszenicy . || £7 15 | 16 |—||12 |15)| of 15 
a b — żyta.. 9|—]I| 8|—]| a |=] 7| 15 
Warszawa. (Gazeta Codzien, d. 46. grudnia.)  — jęczmienia. || 8 |—|| 7127| 7 ||| 6 |-15 
Na ostatnich targach warszawskich i pragskich ~ że "|| 5150] 5/10} 5 |— i 15 
płacono za korzec Żyta od zł. 43 do 15; psze- ZO Seu * po T K > si ali Atl- 
icy 6 4 ienia od zł. 8 1/2 <A EN] os | z 
nicy od zł. 17 do 24; jęczmienia od zł. — rzepaku . ||28 |— || 2: |— I| 22 |— || 20 | — 
do 42; owsa od zł. 6 da 7; siana fidrę jedno- :» | 


Uwiadomienie Redakcyi. 


Gazeta Lwowska z Rozmaitościamit å Dodatkiem wychoazić będzie w roku przyszłym 
2833 w takim kształcie i w takićj objętości, jak m roku bieżącym 1832, t. j. Gazeta po 
3/4 arkusza, z Dodatkiem , po trzy razy na tydzień: we wtórck , czwartek i sobote, a Roz- 
maitości raz na tydzień, w sobote, choćby wte dni Święta przypadały; wyjąwszy święto No- 
wego Roku, dnia 1. stycznia; święto Bożego Ciała, dnia 6, czerwea i święto $w. Szczepana 
(nazajutrz po Bożćm Narodzenie), dnia 26. grudnia 1633 roku, 

> 4&4 powodu zbliżającego sie końca tego roku Redakcyja ma zasżczyt upraszać szanownych 
Prenumeratorów i tych, którzyby chcieli na nowo prenumerować, aby raczyli wcześnie ijc- 
szcze przed końcem tego roku złożyć prenumeratę półroczną, lub kwartalna, w tych ces, krót. 
Pocztamtach, w których życzą sobie edbiórać te Gazetę, lub w głównym ces. król, Poczt- 
amcie lwowskim ; albowiem tyle tylko. drukowąć sie bedzie egzemplarzy, na ile prenumerata 
przed końcem tego roku do głównego e. k, lwowskiego Pocztamtu nadesłana zostanie. 

Ktoby chciał odbiórać 'Gazełe we Lwowie, raczy zaprenumerować w kantorze Gazety 
Łwowskiej przy Ulicy Wałowej pad Nrm. 289. 

Prenumerata na Gazetę Lwowską z Rozmaitościami i Dodatkiem wynost : 

1, We wszystkich c. k. Pocztamtach na prowincyi na pół reku złr. 4 kr. 12; na kwar- 
tał zir. 5 kr. 36 m. k.; w głównym c. k. Pocztamcie lwowskim na pół roku złr, sọ kr. 24; 
ma kwartał zdr, $ kr. 42 m. k. wraz z opieczętowańiem, 

„a, Dla tych pp. Prenumeratorów, którzy chcą odbierać Gazetę we Lwowie w kantorze 
Gazety Lwowskićj, wynosi prenumerata na pół roku złr. qkr.56, na kwartał złr. 4 kr. 48 m. k. 

PP, Prenumeratorom we Lwowie, na ich żądanie, Gazeta bedzie do ich pomieszkań od-. 
sćłana, jeżeli zapłacą z góry w kantorze Gazety na miesiąc 15kr.; na kwartał 45 hr.; na pół 
zeku Złr. a kr. $9 mon, konw. 


